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l W l l i r 7 % # n f » L f “  ka to lick ie , ilustrow ane pisem- 
„ i v i u i ^ y n c i v  ko misyjne dla dzieci i m ło­
dzieży, wychodzi w języku  polskim , f ra n cu sk im ,  w ło­
skim, h iszpańsk im , angielsk im , n iem ieckim , czeskim, 

s łoweńskim , węgierskim i katalońskim.
P re n u m e r a t a  roczna 1.50 Zip., 1 M., 35 am. cts.

S PIS  RZECZY : Królowa Różańca Świętego. — 
Ks. Mikołaj Olivieri (ciąg dalszy). — Małe p ie lę­
gn ia rk i .  — J a k  M ania  chc ia ła  ze S tas ia  zrobić Mi­
sjona rza?  (Komedyjka). — Odpowiedz serce chrześci­
jan ina .  — Ł am ig łów ka  i rozw iązania .  — O dpust 
zupełny.

I l u s t r a c j e :  Królowa Różańca Św. (Cudam i 
s łynący  obraz  N. M. P. w Pompei).

Prenum eraty i  ofiary
przesy łać  można pod n as tępu jącem i ad resam i:  

W arszawa: Sodalic ja  K la w e r ja ń sk a  ul. W a recka  10, 
m. 5. — Kraków: ul. św. M a rk a  25. — Poznań: ul. 
Szym ańsk iego  6. — W ilno: ul. Z am kow a 19. — 
Częstochowa: ul. P a n n y  Marji, Nr. 73 (aleje), — Gnie­
zno: p. A nna  P o tu lna ,  ul. M ieczysława 1. — Kielce: 
p. M arja  K asperska,  ul. Śniadeckiego 16, m. 8. — 
Siedlce: p. J a n  Sapiecha, ul. W a rsz a w sk a  10. — 
Bielsko: P iłsudsk iego  7. — Łódź: p. Ignacy  Dubas, ul. 
PFzędzalniana 56. — Lwów: p. F edaszów na, ul. Za- 
d w ó rz ań sk a  89  ̂ a lbo  p. Berezowski Józef, ul. K urko ­
wa 65. — W roclaw: H irsch s t ra sse  33. — Adres Do­
m u głównego: Rzym, Rom a (23), v ia  de l l’ Olmata, 16. 
Am eryka: Sodality  of St. P e te r  Claver 3624 West 

P ine Blvd. St. Louis, Mo.
N um er  k o n ta  P. K. O.: W a rsz a w a  1.188. — Kraków 

142.248. — P o zn ań  200.015. — W ilno 80.954. _

OFIARY NADESŁANE
w czerwcu 1929 r.

(w złp.)
Dla m urzynków: p. Lachow iczowa 5; SS. F e l i ­

c jank i w Tyńcu  5; \1. B óhm ów na  5; Sekcja  m isy jna  
Sodal. M arjańsk ie j  In s ty tu tu  Marji ze sk a rb o n k i  Mu­
rzynka  2.50; M. R us in  10; p. Kaliszowa 25; M. T abor  
8.71; SS. F e lic jank i  w Dziedzicach 10; M. Strzelecki 
dziękczynne 5; Ks. Proboszcz w Łoniowie od dzieci



<L, Królowo Różańca Świętego, 
módl się za nami!

Królowa Różańca Świętego.
A v e M a r i a ,  m ów i błogosław iony Grig- 

non de M ontfort, to  najp iękn iejsze  P ł o w i e ­
n ie jak ie  sk ierow ać m ożna do N ajśw iętsze] Ma 
r ii P an n y . Jest to u św ięcen ie  duszy, wesele a- 
niołów, hym n w ybrańców . O dm aw iajcie je, d ro ­
gie dzieci, z nabożeństw em  podczas tego m ie­
siąca  pośw ięconego Różańcow i św iętem u i o- 
fia ru jc ie  je raz po raz  n a  in ten c ję  uproszen ia 
łask i w iary  d la m ałych  czarnych  pogan iątek , 
k tó re nie m a ją  jak  wy szczęsn a  znac I a n a  Je­
zusa i M atki Bożej.  * ______

500 Mszy św. rocznie.
23. IX. 1929. 23.560.
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Ksiądz Mikołaj Olivieri.
(Ciąg dalszy.)

Pia, zwana przed Chrztem św. Kadige, nie­
m niej czule wspom ina Ks. Olivieri. ^Cierpia­
łam  tak  bardzo n a  nogi, że już dalej iść nie mo­
głam. P łakałam  i narzekałam . W tedy dobry 
mój Ojciec Olivieri pow iada do m nie: „Odwagi 
dziecko-, bądź cierpliwa, poleć się ufnie Matce 
Boskiej, Ona ci dopomoże. Zaledwie to rzekł, 
uczułam  się w istocie uw olniona od wszelkiego 
bólu i od całej słabości. Ten nasz drogi na ju ­
kochańszy Ojciec zachorował ciężko w Marsy- 
Iji. Poprowadził nas doń Ojciec Błażej*). Chory 
Ojciec, chociaż traw iony silną, gorączką i bar­
dzo cierpiący, nie ustaw ał w m odlitw ie i we wzy­
waniu przyczyny Najśw. M arji Panny. A kiedy 
m u przynoszono pom arańcze i inne dobre słod­
kie rzeczy, odm aw iał sobie, by móc nam  coś 
podarować. Jeśli była gdzie jaka  wygoda, zosta­
wiał ją  zawsze dla nas. Nie usłyszałyśm y z ust 
Ojca nigdy i najmniejszej, skargi, a ileż cierpli­
wości m usiał użyć z nam i! Jeśli m usiał nas 
upomnieć, czynił to  tak  łagodnie, że żadna 
z nas, choćby nie wiem jak  kapryśna i uparta , 
nie m ogła nie ulec takiej czułej, miłości. Gdy 
go spotkała pogarda, gdy go obrzucono wyzwi­
skam i, odm aw iał zaraz jedno „Zdrowaś Ma- 
rjo “ za osobę, co m u dostarczyła sposobności 
do cierpienia. A jeśli m y czułyśmy urazę i za­
czynałyśmy wyrzekać i wygadywać, nakazy-

*) Ks. B łażej Verri, św ią to b l iw y  tow arzysz  
i w sp ó łp ra cow n ik  Ks. Olivieri w  o sta tn ich  la tach  
życia tego ostatn iego.
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wal nam  milczenie, zachęcając do modlitwy za
prześladowców11.

Pozostaw iliśm y um yślnie owe wspom nienia 
w całej ich prostocie. Młodzi Czytelnicy niechaj 
wspom ną sobie przy ich odczytyw aniu na u- 
sta, które je wypowiedziały, na ręce, co je spi­
sywały. Ręce, co były przeznaczone na więzy 
i łańcuchy tw ardej niewoli, usta, k tóre może 
nigdy nie byłyby wypowiedziały słodkiego Imie- 

' nia Jezusa i Jego Najświętszej Matki, gdyby 
Ks. Olivieri w imię tegoż Boskiego Zbawiciela 
św iata n ie był pośpieszył na ich ratunek.

Z listów Ks. Olivieri.
Nie od rzeczy będzie przeczytać teraz z ko­

lei choć kilka tylko ustępów z listów Ojca m u­
rzyńskiej dziatwy, pisanych już to  do wycho­
wawczyń, już też do m ałych m urzynek samych. 
M aluje się w nich bowiem dusza zacnego ka­
p łana w całej swej przedziwnej jasności. Niema 
tam  wytworności w układzie, niem a kwietnego 
stylu, m yśli w yszukanych, lecz zewsząd tchnie 
miłość serdeczna i doskonała, zagrzewająca du ­
cha, ufność w Bogu, ufność w łaskę Jego, - 
w nieśm iertelne pociechy raju , k tó re  piagnął 
zdobyć i posiąść nie tylko dla siebie, ale i dla 
bliźnich, a  szczególnie dla wszystkich swych 
wykupionych dziatek — i to ceną ofiar wszel­
kiego rodzaju.

W roku  1855 tak  pisze z K lagenfurtu do 
Przełożonej SS. Salezjanek w Pinerolo: „Ucie­
szy się zapewne Czcigodna M atka wiadomością, 
że w mej ostatniej podróży w ykupiłem  64 m u­
rzynki. W ich liczbie znajdują się także dwie 
m atki, jedna z 15-miesięcznem dzieckiem, d ru ­
ga z 10-miesięcznem. Z 64 wykupionych rozmie-

10*
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ściłem już 50, lecz pozostaje jeszcze 14. Dlatego 
też nie zapom niałem  sobie o  Czcigodnej Matce 
i jej gorliwych zakonnicach, które m nie tak 
prosiły o jeszcze jedną, dziewczynkę m urzyń­
ską. Bądźcie pewne, że w końcu lutego ją  przy­
wiozę. Teraz nie mogę wyjechać, wziąwszy na 
uwagę ogrom ne opady śniegu i zimno 22 stopni 
niżej zera....

Zam ierzam  potem, gdy tylko porozmiesz- 
czam wszystkie czternaście, jakie mi pozostały, 
powrócić n a  nowo do Egiptu, aby wykupić in ­
ne; dlatego —■ jeśliby Czcigodna M atka znała 
może jaką  osobę bogatą, a pobożną ■— gorąco 
proszę nam ów ić ją, by dała jaką  jałm użnę, 
k tó ra  napewno dobrze zostanie zużyta. Boć cho­
dzi tu  o  wprowadzenie na drogę do Nieba tylu 
ty lu  tych biednych stworzeń, które inaczeji po­
szłyby na wieczne potępienie".

Do wykupionych swych córek zaś tak prze­
m aw ia w liście z 9. lipca 1858 roku: ,.Z praw ­
dziwą radością oglądałem  w7czoraj wasze liści­
ki, z których widać wielkie postępy, jakie zro­
biłyście. Cieszę się z nich i dziękuję gorliwej 
waszej M atce-mistrzyni, k tó ra  tak  doskonale 
was potrafiła  pouczyć. Dalej —■ dziękuję wam 
bardzo za dobrą i życzliwą pamięć, jaką mi za­
chowujecie i zapewniam  was, że nie m ija ani 
jeden dzień, w którym bym  o was wszystkich 
nie wspomniał w mych nieudolnych m odli­
twach. — Powiedzcie Czcigodnej Matce Przeło­
żonej, że już nie odpowiadam  wprost na jej po­
cieszające wiadomości, gdyż muszę jeszcze na­
pisać dużo innych listów, ale że jej bardzo, bar­
dzo dziękuję i że nie upłynie wiele czasu, a bę­
dę m iał szczęście złożyć jej osobiście moje 
uszanowanie... Zdrowia mi ubywa, to praw da,
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i kaszel i inne dolegliwości... ale zgódźmy się 
z tern: sive i vivimus, sive morimur, Domino vi- 
vimus, Domino morimur... I tern kończę, że­
gnając was gorącą zachętą, byście były bardzo, 
bardzo pobożne do naszej ukochanej Matki Ma- 
rji Najśw. Niepokalanej i do Jej przeczystego 
Oblubieńca św. Józefa; nabożeństwo to zaś po­
lega na tem, by być pokornemi w sercu, posłu- 
sznemi, pełnemi uszanowania dla wszystkich, 
uległemi, cichemi, cierpliwemi w jakiejkolwiek 
przeciwności; poczem — gdy tak postępować 
będziecie, możemy z ufnością wyglądać szczę­
snego losu znalezienia się kiedyś w komplecie
w świętym Raju". .

Przy końcu innego listu z dnia 18 grudnia 
tegoż roku  znajdujemy następującą uwagę: „Na­
leżałoby właściwie przepisać raz jeszcze ten mój 
list nadpalony od świecy, ale północ się zbliża 
i czas gotować się do wyjazdu, aby pośpieszyć 
do wielu towarzyszek waszych po przeróżnych 
klasztorach w Niemczech, a więc miejcie wyro­
zumienie". Uwaga ta rozwiązuje nam zagadkę, 
w jaki sposób Ks. Olivieri przy tylu zajęciach 
i obowiązkach, koniecznej obfitej koresponden­
cji z dobroczyńcami, którzy ofiarami swemi po­
pierali miłosierną jego działalność, miał czas 
na to, by odpowiadać wiernie czarnym swym 
dziatkom, by zdaleka roztaczać nad niemi nie­
ustannie  czułą ojcowską opiekę.

Jakżeż wymownym w swej prostocie jest 
list pełen obaw i lęków o los wykupionych, skie­
rowany do wspomnianej już wyżej Przełożonej 
SS. Sałezjanek! „Gdyby stanęło u bram jej k la ­
sztoru 25 dziatek murzyńskich i błagało, zakli­
nając na miłość Boską, o kawałek chleba, na- 
pewno Czcigodna Matka, kochająca tak bardzo
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te biedne stworzenia, nie um iałaby go im odm ó­
wić, a gdyby nie m iała sam a, zrobiłaby wszyst­
ko, by chleb ów dla nich zdobyć. Otóż tedy jesteś­
my w takiem  położeniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Małe pielęgniarki.
Opowiedziała Siostra Walentyna od św. Krzyża

w Menzingen, misjonarka w połudn Afryce.
Laurencja, daw na uczenica z naszej Misji, 

dużo wycierpiała. Krewni - poganie dokuczali 
jej i prześladow ali ją, za jej ochrzczenie się. — 
Doprowadzona do ostatniej nędzy, chora w sku­
tek ty lu  przykrości, czując się u kresu  sił, m ia­
ła już tylko jedno życzenie: spędzić osta tn ie  dni 
życia w Misji u  dobrych Sióstr, k tóre ją  wycho­
wały, um rzeć spokojnie w spom agana ich mo­
dlitwą. Jej litościwa chrzestna ulitow ała się 
nad n ią i pom ogła jej urzeczywistnić to p ra ­
gnienie.

Co za pociecha móc odtąd przyjm ować co- 
dzień P ana Jezusa! Co za radość czuć się oto­
czoną m iłością i uprzejm ością! Dzieci zwłasz­
cza garnęły  się szczególnie do chorej. Uprzą­
tały  jej izdebkę, zm ywały naczynie, dbały o po­
słanie —■ a  gdy na obiad był jaki przysm ak, 
nie dozwalały pom inąć Laurencji.

Codzień po obiedzie odbywał się prawdziwy 
pochód z chaty chorej do przestronnej sali 
szkolnej. Najpierw  szły m ałe, niosąc rzeczy 
Laurencji, potem Laurencja, w spierana przez 
dwie duże dziewczynki, a  z tyłu kroczyły inne, 
obciążone poduszkam i i kocami. Ileż to razy
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patrzyłyśm y z uśm iechem  na tę defiladę! A gdy 
już chorą, umieszczono wygodnie, Edm unda, 
druga nauczycielka, szła do chaty Laurencji 
z k ilku  m ałem i pomocnicami i przygotowywa­
ła wszystko na przyjęcie nazajutrz odwiedzin 
Niebieskiego Gościa. Co ran o  zaś dziewczynki, 
śpiewając pobożnie, towarzyszyły kapłanow i 
niosącemu Najśw. Sakram ent.

Dzięki tym  czułym staran iom  m łoda dziew­
czyna — zdawało się, — że przychodzi zwolna 
do zdrowia. W niedzielę Palm ow ą mogła wziąć 
udział w nabożeństwie. W W ielki Czwartek 
przyjęła Komunję św. W ielkanocną w kościele. 
W słoneczne dni w staw ała trochę około połu­
dnia.

W ten sposób upłynęło k ilka miesięcy. Lau- 
rencja była wciąż rów nie cierpliwa i za wszyst­
ko wdzięczna. Pełna poddania się Woli Bożej, 
um iała uświęcić każdą chwilę.

Ale wkrótce sił jeji zaczęło brakować. W pier­
wszych dniach sierpnia — krótko przed świę­
tym W awrzyńcem  (Laurentym ) zasnęła cicho 
i spokojnie snem spraw iedliw ych w czasie 
Mszy świętej, odbywającej się w pobliskiej ka­
plicy.

Jej m ałe pielęgniarki obstąpiły zwłoki i nie 
chciały się z niemi rozstać. Rysy zmarłej nosiły 
jakby odblask wiecznej szczęśliwości. Była ta ­
ka piękna. Długo wspom inali ją  wszyscy i mo­
dlili się za jej drogą duszę. A w Dzień Zaduszny 
dzieci mogiłę zm arłej przyjaciółki zamieniły we 
wzgórek róż.
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Jak Mania chciała ze Stasia zrobić  
misjonarza.

O soby: M a n i a  la t  11, S t a ś  la t  9.

Scena p rz e d s taw ia  pokój dziecinny. N a ś rodku  stół, 
na  n im  zeszyty, a t ra m en t ,  p ió ra  i t. p., nieco dalej 
książki ,  różne gry  i k i lk a  n u m e ró w  „Echa z Afryki". 

Na ścianie święte obrazy.

SCENA PIERWSZA.

Mania sama.

M a n i a  przegląda pism a m isyjne , poczerń 
w yjm u ją c  jedną stronę, chowa ją do teki: A więc 
tak, to już postanowione! Chcę coś uczy­
nić dla Pana Boga. Staś jest bardzo zdolnym  
chłopczykiem , stale jest pierwszym  w klasie, 
o jak on lubi się modlić! Gdyby m am usia po-
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zwoliła i obudziła go dość wcześnie, codziennie 
chodziłby na ranną. Mszę świętą i przystępo­
wałby do Stołu Pańskiego. Lubi także bawić 
się w księdza. Kiedyś zawołał mnie i rzekł: 
„Maniu, usiądź tam, ja wejdę na krzesło i po­
wtórzę słyszane w niedzielę kazanie". Napraw­
dę że on ma zdolności i dar wymowy, a zdaje 
mi się, że i mnie nie brak  tego talentu, mam 
wielka ochotę dziś to wypróbować. Właśnie sły­
szę że Staś nadchodzi. Założyłabym się. prawie, 
że i on myśli o tern, by mi coś opowiedzieć, albo
zagrać.

SCENA DRUGA. 

Mania i Staś.
S t a ś .  Już lekcje odrobiłem. Brzydko dzis, 

pada deszcz, nie można bawić się na dworze. 
W co zabawimy się Maniu?

M a n i a .  Często przychodzą nam do głowy 
równe pomysły. I ja równocześnie właśnie my­
ślałam, jak spędzimy to wolne poobiedzie.
Zgadnij, co wymyśliłam?

S t a ś .  Jakże ja to mogę odgadnąć? Ktoz 
wiedzieć może, co za myśl strzeli do głowy ni 
stąd ni zowąd dziewczętom? Nie zgadnę.

M a n i a .  Cierpliwości Stachu! Posłuchaj, 
ułatwię ci trochę zagadkę. Ty prawie zawsze 
podzielasz w tej sprawie moje zdanie... Jeszcze 
nie wiesz, co? Więc już ci powiem! Zabawimy 
się w szkołę! To samo z siebie coprawda, nie­
zbyt wesołe, raz jednak można tak się za a- 
wić. Czy zgadzasz się?

S t a ś .  Czemużby nie? Owszem!
M a n i a .  Tyś młodszy, więc będziesz ucz­

niem, a ja będę nauczycielką.
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S t a ś .  Słusznie. W szystko w porządku. (Kła­
niając się) Pan i nauczycielko, czekam na roz­
kazy!

M a n i a .  Postaraj się o zeszyt. Tu oto jest 
atram ent i pióra. (Staś wychodzi).

SCENA TRZECIA.

M a n i a  sama z pisem kiem  „M urzynek“ 
w dłoni. M am usia zaprenum erow ała nam „Mu­
rzynka , abyśm y zainteresowali się tein pisem ­
kiem. Mnie m am a uważa już za tak rozsądną, 
iż pozwala mi przeglądać także ,.Echo z Afry­
ki". W iele razy  przeczytałam  tam  o tern, iż brak 
jest m isjonarzy. O, gdybym ja była mężczyzną! 
Nie wahałabym  się ani chwili i pojechałabym  
do Afryki, by nieść Sakram enta  święte tym bie­
dnym: m urzynom . Na szczęście m am  brata' i u- 
fam, że on się na to zdecyduje. Spróbuję, czy 
mi się uda oświecić go w tej sprawie. W czoraj, 
gdym uk ładała  num ery rocznika „Echa“, by go 
zanieść do oprawy, znalazłam  tam  wiersz, m a­
m usia mi go wyjaśniła, a teraz ja z kolei uczy­
nić to muszę, tak  mi to leży na sercu. Jestem 
pewna, że Staś to zrozumie.

(W  sąsiednim pokoju słychać szmer.)

SCENA CZWARTA.

M ania i Staś (je ciastka.)

M a n i a  do siebie. Odwagi! Śmiało! Nie trze­
ba tracić nadziei! Staś jest małym łakom czu­
chem. Trzeba, aby się pod tym względem zmie­
nił, skoro m a zostać m isjonarzem . On zresztą 
uczyni to nape w no, gdy się przekona o tern, jaki



głód tra p i b iednych  m urzynów . (Do Stasia): — 
Sm acznego, S tasiu ! A potem  do lekcji się zabie­
rzem y tern p iln ie j, p raw d a?

S t a ś .  Masz tam  tedy! Z apom niałem  m oich
książek.

M a n i a .  N ie po trzebne ci one. P o d y k tu ję  ci 
coś z „Echa". P ew nie ci się to  spodoba i zacie­
kaw i. Jest to w ierszyk, k tórego możesz się n a ­
uczyć!

S t a ś .  A więc dalej siostrzyczko! U w ażam  
pilnie.

M a  n  i a o tw ie ra  zeszyt „E cha“ i zaczyna dy­
k tow ać:

0 , drogie dziecko, pow iedz m i:
Czy o swem  szczęściu m arzysz też?
Szczęście w ofierze d ru g im  nieść,
Jest szczytem  szczęścia, w ierz mi, w ierz! 
S t a ś  p rzeryw ając  p isan ie : Ale o  cóż tu

chodzi w łaściw ie? Tw oje d y k tan d o  jest m edośc
jasne, zrozum iałe!

M a n i a .  Ach, ty  ciekaw ski! Ten w iersz u ło ­
żył d la  nas, dzieci, jak iś  m isjonarz. On zapy­
tu je  dziecko, czy chciałoby pośw ięcić się, po rzu ­
cić ojczyznę i jechać daleko, bardzo  daleko... 

S t a ś .  I po co? I)la  czego? W ja k im  celu? 
M a n i a .  O, ty  m ały  łobuziku! Ale pisz dalej 

a sam  znajdziesz odpow iedź n a  tw e py tan ie!
(Dyktuje):

„O, dziecko, wieszże o tem  ty,
Że w ielu  ludom  obcy Bóg?
W  m ocy sweji m a ich  sza tan  zły,
Nie zna ją  p raw y ch  w n iebo  dróg.
S t a ś  przerywając pisanie: Ależ tak , wiem ! 

„M urzynek" o pow iada o tem , to są poganie. —
M am usia  m ów iła, że on i naw et i o  tem  n ie  w ie­
dzą, że P an  Jezus w stajence się u rodził i n a



krzyżu um arł, aby ich zbawić, bo przecież i ich 
także kocha. Jakże mi ich żal!

M a n i a .  Niestety! Biedni poganie znają, ty l­
ko swoich bożków i obrażają Pana Boga... Czy 
już napisałeś? (Spogląda do zeszytu.) Dobrze, 
no, a teraz dalej!

„Myślałżeś kiedy, chłopcze mój,
Jak  szybko lata  twoje m kną?
Czylibyś nie chciał iść na znój.
Na trud  dla Boga, chłopcze, co?“
S t a ś .  Czy ten chłopiec m a zostać księdzem? 
M a n i a .  Tym chłopcem to jesteś ty  sami, to 

jest wogóle każdy chłopiec, czytający te słowa. 
Gdybym ja  była na twojem m iejscu i mogła od­
powiedzieć, nie nam yślałabym  się długo.

S t a ś .  Zostać księdzem, wyjechać! Opuścić 
wszystko... Pożegnać ciebie, Maniu?... Cóżbyś ty 
powiedziała, gdybym uczynił tak  napraw dę ?

M a n i a .  Powiedziałabym , że masz serce 
szlachetne i że ci zazdroszczę...

S t a ś .  A jzy to księży, którzy idą naw racać 
pogan i dzikich, nie nazyw ają m isjonarzam i?

M a n i a .  Tak jest. Mój Stasiu, czy nie m ia ł­
byś ochoty zostać m isjonarzem  w dalekiej A- 
fryce, o której* opisu ją  nam tyle rzeczy cieka­
wych nasze pisem ka?

S t a ś .  Hm,, może, nie wiem, zobaczymy, gdy 
urosnę i będę m iał w ielką długą brodę. Tym­
czasem, Maniu, dyktuj mi dalej.

M a n i  a. Za długo by trwało, gdybyś m iał 
cały wiersz przepisać, jeszcze tylko parę zwro­
tek. A utor wiersza opowiada teraz o P anu  Je­
zusie i odzywa się do ciebie Pan Jezus tak, jak 
do P iotra:

„0, dziecko, słuchaj! W ołam cię:
W daleki św iat mój zanieś krzyż!
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Dla biednych pogan poświęć się,
Z pomocą, m ą ich dźwigaj wzwyż!"
Wiesz, Stasiu, to ma znaczyć, że m isjonarzy 

oświeca Bóg sam, gdy przem aw iają do pogan, 
by ich nawrócić, bo posłuchajno dalej:

„Me Serce tam , gdzie bożki czczą,
Uczczone będzie, przyjdzie czas,
Że czyn ten poprzesz pracą swą,
Ty w niebie będziesz ze Mną wraz!"
S t a ś .  Rozumiem! Misjonarze uczą pogan 

Serce Jezusowe czcić i kochać...
M a n i a .  1 modlić się do Serca Jezusowego. 

Bo Pan Jezus jest Bogiem!
S t a ś .  Podoba mi się ten wiersz. Przem aw ia 

mi do serca, nauczę się go. Ale wolałbym, żebyś 
mi go jeszcze raz  sam a przeczytała i wyjaśniła.

M a n i a .  Poproś o to m am usi, uczyni to le­
piej niż ja.

S t a ś .  Ale coby powiedziała m am usia, gdy­
bym się przyznał, że chcę zostać m isjonarzem  
i naw racać m urzynów?

M a n i a .  Jakto? Więc napraw dę postanow i­
łeś to? W iwat! I ja także przystanę do Misyj, 
będę m isjonarką-pom ocnicą. Pam iętasz pewnie, 
że niedawno baw iłam  parę dni u cioci Zosi. 
Poszłyśm y raz do biura, w którem  było wiele 
czarno ubranych panien bardzo gorliwie zaję­
tych pracą. Było to w łaśnie biuro ekspedycji 
,.Echa z Afryki" i „M urzynka". Jedna z tych pa­
nien zapy ta ła  mnie, czybym i ja nie chciała p ra ­
cować dla murzynów. Powiedziała mi, że jest 
m isjonarką-pom ocnicą i że poświęciła się zupeł­
nie pracy dla biednych murzynów. Na razie nie 
wiedziałam co odpowiedzieć, ale gdym tę rzecz 
rozważyła, przyznałam , że to byłoby bardzo ła ­
dnie i że Pan Bóg bardzoby się cieszył, gdybym
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się  ja  ta k ż e  te j spraw i©  o d d a ła . T rzeb a  przecież  
k o n ieczn ie , żeby n a sz a  P o lsk a  z ro b iła  coś d la  
A fry k i. B ied n i m is jo n a rz e  ta m  za jęc i szerze­
n iem  K ró le s tw a  Bożego p o trz e b u ję  pom ocy , bo 
często  b ra k  im  k a w a łk a  cłileba.

S t a ś .  O, b ie d n i o n i! W iesz, n a  te ra z  będzie  
dość zab aw y  w  szko łę , a le  będę  się  o d tą d  w iele, 
w ie le  i p iln ie  u czy ł, ab y m  z czasem  m ógł zostać  
m is jo n a rz e m  w  A fryce. A ty , czem  będz iesz?  
J a k  to  się  n a z y w a  zaw ód, k tó ry ś  o b ra ła  sob ie?

M a n i a .  J a  z o s ta n ę  m is jo n a rk ą -p o m o c n ic ą  
w  S o d a lic ji św ię teg o  P io tr a  K law era . N a począ- 
tek , sk o ro  p o s ta n o w iliśm y  zo stać  m a ły m i m i­
s jo n a rz a m i, chodź, sp ró b u je m y , czy b ędz iem y  
u m ie li n a s z ą  p io se n k ę  p o ru sz y ć  se rc a  d la  s p ra ­
w y b ie d n y c h  m u rzy n k ó w .
(Śpiew dzieci. W głębi żywy obraz. H andlarze n ie­
wolników, z całą grom adą dorosłych i m ałych m u­
rzynków, którzy w yciągają błagalnie skrępow ane łań ­

cucham i ręce.)
Tł. P. W.

Odpowiedz serce chrześcijanina.'
Na nutę: »Jedzie, jodzie rycerz zbrojny«.

Czy ity wiesz, ile łez spływa 
Tam, w Afryce w dzień i w nocy? 
Jaka  dola nieszczęśliwa 
Ł ańcucham i skutych w mocy?
Ojciec jęczy, m a tk a  kona 
Odryw ają od jej łona 
Dziecię. Srogi, srogi cios. 
Chrześcijaninie, -znasz ten los?

1 D o p i s e k  R e d a k c j i :  W ierszyk ten może po­
służyć jako śpiew końcowy kom edyjki.
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W ieszże  ty, ile ty s ięcy  
G in ie  d u sz  r ze sz y  dziec ięcej.
K tó ry c h  b r a k  t a m  w Bożej c h w a le ?
Nie m a  ich  w  n ie b io s a c h  w ca le ,
C hoc iaż  s a m e  s ą  bez w in y ,
Lecz bez  c h r z tu  b ie d n e  dz iec iny ,
W ięc  n ie  u j r z ą  B o g a  już,
Ani z ło ty c h  n ie b io s  zórz.

Czy w iesz, ile bó lu ,  t r u d ó w  
P o se ł  B oży m u s i  znosić,
N im  s ie w  w ze jd z ie  w ś ró d  ty c h  lu dó w , 
N im  cześć B ożą w o ln o  g ło s ić?
Ż ycie  n ie s ie  n a  ofiarę ,
Bo n a d  w s z e lk ą  k o c h a  m i a r ę  
Z baw cę ,  co b ez  w in  i zm az ,
M ę k ą  k rz y ż a  z b a w ił  n as .

W ieszże ,  j a k  cię Bóg  u k o c h a ,
J a k i c h  ł a s k  ci ześle zdro je ,
G dy w  A fryce  t r u d u  t ro c h a ,
Ż ycie  jej p ośw ię c isz  sw o je?
Bóg s to k ro tn i e  ci zap ła c i  
1 n ie b i e s k ą  c h w a łę  da,
G dy  d la  n a jb i e d n ie j s z y c h  b ra c i  
Coś u c z y n i  d u s z a  tw a !

Tł. P. W .

/Z ?

Zbierajcie, dziatki, różańce stare,
Paciorki, oraz krzyżyki,
Bo złożyć można to na ofiarę 
Dla katolików Afryki.

J. M. Ch.

m t
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ŁAMIGŁÓWKA
u ło ż o n a  p rzez  T a d e u s z a  W e s t fa la .

P o c z ą tk o w e  l i te ry  p o n iż s z y c h  w y razó w , c zy ta n e  
z g ó ry  n a  dót, u tw o r z ą  im ię  i n a z w is k o  s ła w n e g o  
p o g ro m c y  T u rk ó w :
1 ) ............................. 1. H zeka w  P a les tyn ie .
2 ) ................................ 2 Z w ie rzę ,  ży jąc e  w  A fryce .
3  ) ................................ 3. K ra j w  E u ro p ie .
4 ) .................................  4. Miasto na  Śląsku.
5) ... . 5. Ryba.
6 ) ...........................  6. In acze j  w alka .
7 ) ................................ 7. W y sp a  n a leż ąca  do Anglji.
8) . . . . . .  . 8. Kraj w  A m e ry c e  P o lu d n io w .
9  ) ...................................   9. P ó łw y s e p  E u ro p y .

10 ) ..........................  10. Miasto na Rusi.
11 ) ..........................  11. R zeka w  Azji.

R ozw iązanie łam igłów ki z Nr. 9.
w 0 I. R R 0 M
I Z D E R K A

L I M P I A S
II E R E R 0 S
E R Y T R E A
E I T W I N 1
M E L A N .1 A

W I L H E L M  M A S S A I A .

ODPUST ZUPEŁNY,
k tó re g o  p o d  z w y k łe m i  w a r u n k a m i  d o s t ą p ić  m o g ą  
c z ło n k o w ie  i z e la to rz y  S o d a l i c j i  św . P i o t r a  K la w e ra ,  

a  w ięc  i cz ło n k o w ie  ,,Ligi dz iec i  d la  A fryk i" .
15 p a ź d z i e r n ik a ,  w d z ie ń  św. T e re sy ;
28. p a ź d z ie rn ik a ,  w  d z ie ń  ŚŚ. S z y m o n a  i J u d y  

A posto łów .

N ak ład em  Sodalic ji  K law erjańsk ie j .

O d b ito  w  d r u k a r n i  »Czasu« w K rak ow ie ,
p o d  z a r z ą d e m  L e o p o l d a  W ó j c i k a .



z Sułiszowa 20; Ks. Kan. Wł. Mentzel 18.40; Ks. L. 
G ietyngier  ze ska rbonk i  11; E. S kw arło  5; P. Rzy- 
m ełka 5; Fr. S tefan  6; Ks. J. S trzelecki od dzieci 
szkolnych w P roszow icach  10; SS. Szkolne de Notre 
Damę w  S tru m ien iu ,  zebrane przez uczenice na  
ogólne cele m isyjne 11.45; A. B a łak im ow a na m u ­
rzynków  5; H. B e ring  6; W o j taszew ska  3; P ru so w a  
10; F ra n ia  1; Genia 1; O bludów na 1; A linka  Gra- 
b an ó w n a  2.50; O ch ronka  w Czaczu 0; O ch ronka  w Bu- 
szewie 4.50; O chronka  w Sw arzędzu  4.70; O chronka  
w Czerniejewie, ze skarbonk i 7; P iasecka  2; SS. U r ­
szu lank i  ze ska rbonk i Murz. 11.20; z d robnych  ofiar 
na  m u rzy n k ó w  66. Ks. P refek t Br. Babiinowski od 
dzieci szkoły pow szechnej w Drohiczynie na ko­
ścio ły  7.

Liga dzieci dla Afryki. Ks. M. Dobija 10.50; Ks. 
.(. S trzelecki od dzieci z Proszowic 8.65; M. R yb ińska  
3; A. Seifer tów na 10.80; szkoła św. K az im ierza  7.50; 
Ciesielska, Mieścisko 7.65; z d robnych  ofiar 03.60.

Z alew ska  A. zebrane od dzieci szkól pow szech­
nych  w' B ędzin ij :  szkoła Nr. 1 oddz. 1, szkoła Nr. 5 
oddz. 1, II i III, szkoła Nr. 6 oddz. 1—VI. włącznie, 
razem  na w ykup m urzynka 35. Szkoła Wielkopol. 
przyg. I. kl. chłopców 15.72; Sekcja m is y jn a  Soda], 
Marj. SS. N az are tanek  w K rakow ie: p aczka  s tan jo li  
i pudełko  znaczków  zużytych; Sekcja m isy jn a  gimn. 
SS. U rszu la n ek  w K rakow ie :  znaczki i s ta n jo la  i n a  
w y k u p  60; Z ak ład  SS. U rszu lanek  w Krakowie na 
w y k u p  60; szkoła św. T om asza :  s tan jo la ,  znaczki, 1 
sr. dw u k o ro n ó w k a  i czeska koroha.

Znaczki i s tan io l zebrali i p ro szą  ogłosić: szkoła 
chłopców w Opalenicy I kl., szkoła pow szechna  we 
W rześni i g im n a z ju m  w Środzie.

Ks. B alcerzyk  od dzieci ze szkoły N. I. 25.35 zł.; 
Ks. Myśliński ze szkoły w Ł. 11.55 zL; szkoła 3-ch 
Króli 15 zł.; uczniowie p. J. Ś lósarskie j 5.15 zł. i 2180 
znaczków; Ks. D ziekan W. M ajewski od dzieci 3.45 
zł.; dzieci ze szkoły Nr. 151 zebrały  71 zł. i w ykup iły  
m u rzy n k ę  z n a d a n ie m  im ien ia  „Różyczka" jako  
podarek  im ien inow y nauczycie lce p. Róży Weyssen- 
hof. Ks. Wład'. B iały  z J a n o w a  7.50 zł. — z p rzed ­
s ta w ien ia  dziecięcego.



»Prosim y o w ykupienie m urzynka  i  nadanie m u  
im ien ia  S tanisław . Pragniem y, aby Patron nasz, św. 
S tan is ław  Kostka byt i  jego Patronem i  kiedyś po 
śm ierci pokaza ł nam  go w niebie. —  Dzieci katolickie 
z Uzdowa i  J. K aliszew ska z  M yśląt n a  Pomorzu. Ze 
szkoły powszechnej  »K rucjata Eucharyst.<

Powołanie misjonarki-pomocnicy dla Afryki.
Może Bóg obudzi w sercu  k tó re jś  z naszych  Czy­

telniczek p ragn ien ie  pośw ięcenia  się w dziewiczym 
s tan ie  służbie Bożej i miłości bliźniego. W ybranym  
ta k im  duszom, radz ilibyśm y przeczytać książeczkę 
pod ty tu łem :

„Powołanie misjonarki-pomocnicy dla Afryki11.
Można ją  nabyć we w szystk ich  k s ię g a rn ia ch  k a ­

tolickich, lub  w f i l jaćh  i biurach, Sodalicji Klawe- 
r jań sk ie j  podanych  na d rug ie j  s tron ie  ok ładk i — za 
cenę 50 gr.

„Pokłoń mi się pięknie, proszę, 
Bo przyn ios łem  m oje  grosze 
T u ta j  n a  to, by s t a n ę ł a  
W  w aszym  k r a ju  p ię k n a  szkoła, 
Czarne główki rozwinęła...  ‘
Oto ja k  radośn ie  woła 
W ituś,  dzielny członek Ligi;
Za n im  b iegną n a  wyścigi 
W szystk ie  dziatki,  duże, małe. 
Oszczędności d a ją  całe,
Ach jak  chętnie! Zaś m urzynek ,  
Afryki pogańsk iej synek,
Ciemne rączk i w dzięcznie  składa 
l u k łonem  odpowiada,

*» Swej sz lachetne j białej braci: 
  P a n  Jezus n iech  W a m  zapłaci!

Kalendarzyk misyjny dla dzieci i młodzieży
na rok 1930.

Młodym n aszy m  Przy jac io łom  polecam y m a ły  „K a­
lendarzyk  m isy jny  d la  dzieci i m łodzieży11 n a  rok 
1930 (cena 20 gr.), prosząc gorąco o rozszerzanie go 
w kołach  tow arzyszy  i zna jom ych. Nabyć go m ożna 
pod a d re sa m i  — w skazanem i na  d rug ie j  stronie 

okładki.
Opłaty  naj lep ie j  uiszczać za pom ocą Pocztowej Kasy 

Oszczędności.


